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Venerabili Fratri Hermanno Fribnrgensi 
in Brisgovia.

PIUS PP. IX.
Venerabiiis F ra te r ,  Salutem et Apostolicam Bene- 

dictionem. Quum non sine maxima animi Nostri aegri- 
tudine ex pluribus nunciis accepimus, in magno isto v 
Badensi Ducatu de novo popularium seholarum regimine 
parari ordinationes, quae variis modis cbristianam ju- 
ventutis institutionem, et educationem in magnum ad- 
ducuut. discrimen, proptereaquod illas a  salutari catho- 
licae Ecelesiae magisterio ac vigilantia quotidie magis 
amovent, nihil dubitavimus, quin Tu, Venerabiiis Frater, 
pro eximio Tuo in animarnm salute curanda studio, ae 
pro perspecta Tua in Ecelesiae libertate, ejusque juri- 
bus tuendis constantia fortiter iis omnibus obsisteres, 
quae vel minimum animarum saluti damnum atferre, vel 
quovis modo episcopalis Tui ministerii liberam aucto- 
ritatem eoarctare possent. Quod autem pro creto ha- 
bebamus, id lucuienter confirmarunt Tuae Litterae su­
per hoc tanti momenti uegotio ad Nos d a t a e , et 
commentarius eisdem adjecfus. Ac vehementer laetamur, 
cum videamus, Te, Venerabiiis Frater, licet aetate gra­
ven!, pro Ecclesia strenue pugnare eadem ilia fortitu- 
dine, qua in episcopalis Tui ministerii decursu summo- 
pere praestitisti, ac Nostras, et hujus Sanctae Sedis 
laudes merito, optimoque jure  Tibi comparasti. Equidem 
inter maximas, quibus affligimur, acerbitates, summa 
utimur consolatione, noscentes quomodo dives in mise- 
ricordia Deus toacrorum Autistites eo majore divine suae 
gratiae auxilio roboret ad  Christi Jesu gregem tuendum, 
quo graviora in ipsum gregem luctuosissimis hisce tem- 
poribus dam na itiimicorum hominum opera irruunt et 
invadunt.

Nemo certe ignorare potest, tristissimam ac deplo- 
randam  conditionem, in quam hodierna societas magis 
in dies prolabitur, derivare ex tot funestissimis machi- 
nationibus, quae adhibentur, ut a publieis Institutionibus 
ac domesticis familiis quotidie magis sanctissima Christi 
tides, religio, ejusque salutaris doctrina amoveatur, et 
saluberrima ejus vis coangustetur, ac  praepediatur. 
Quae perniciosissimae machinationes ex tot pravis do- 
ctrinis necessario originem habent, quas hac miserrima 
nostra ae ta te  cum maximo christinae civilisque reipu- 
blicae damno undique majorem in modum invalescere, 
et caput altius extollere vehementer dolemus. E t  sane 
cum veritates a  Deo revelatae impudenter denegentur, 
vel humanae rationis examini subjiciantur, evenit, ut 
ilia naturalium rerum plane tollatur subjectio, quae 
supernaturali ordini omnino debetur, utque homines ab 
aeterno suo tine arceantur, eorumque cogitatioues, ac- 
tionesque ad materialium, fugaciumque hujus mundi 
rerum limites redigantur. E t quoniam Ecclesia quae 
columna et tirmamentum veritatis a Divino suo Auctore

Czcigodnemu Bratu Hermanowi Arcy­
biskupowi Fry burskiemu w Bryzgowii.

PIUS PAPIEŻ IX.
Czcigodny Bracie, Pozdrowienie i Apostolskie Bło­

gosławieństwo. Dowiedziawszy się z wielu stron nie 
bez głębokiego żalu, że w Wielkiem Księstwie Badeń- 
skiem znów sposobią nową instrukcyą dla zarządu 
szkół elementarnych, która wielkiem niebezpieczeństwem 
zagraża wielokrotnie nauce chrześcijańskiej i wychowa­
niu młodzieży, usuwając je coraz więcej z pod zba­
wiennego steru i pieczy* Kościoła katolickiego, auiśmy 
powątpiewali, żeś T y , Czcigodny Bracie, wiedziony 
szczególną o zbawienie dusz troskliwością, i dowodną 
Tw ą stałością w obronie wolności Kościoła, i strzeże­
niu praw jego, mężny stawił opór wszystkiemu, coby 
choć najmniejszą szkodę zbawieniu dusz przyniosło, 
ale w jakikolwiek sposób powagę urzędu Twego bi­
skupiego narazić mogło. Czegośmy naprzód byli pewni, 
tego nam naocznie dowiódł list Twój do Nas w tak  
ważnej sprawie pisany i załączony doń memoriał. Nie­
wymownie się cieszymy, patrząc, jak  Ty, Czcigodny 
Bracie, acz w latach podeszły, za Kościół mężnie sta- 
wasz do boju z tą  sam ą zawsze odwagą, jakiej dowody 
dawałeś przez wszystkie urzędu Twego koleje, a k tó­
rąś słusznie i sprawiedliwie zasługiwał sobie na Nasze 
i Świętej Stolicy pochwały. My pośród srogich, które 
Nas otaczają, dolegliwości, niepoślednią ztąd czerpiemy 
pociechę, że widzimy ja k  nieogarniony w Swem miło­
sierdziu Pan  Bóg Biskupów, tem hojniejszemi posiłkami 
Bożej swej łaski wspiera ku czuwaniu nad trzodą J e ­
zusa Chrystusa, im cięższe na też trzodę klęski spadają  
i naciskają  pośród tych naszych zaburzonych czasów' 
zd radą  nieprzyjaznych ludzi.

Komuż pytam tajno, że ten wielce smutny i o p ła ­
k an y  stan, w którym społeczeństwo za dni naszych 
coraz głębiej grzęźnie, pochodzi z tylu nieszczęśliwych 
podstępów, ku temu knowanych, aby przenajświętszą 
Chrystusa wiarę, religią i jego zbawienną naukę ze 
szkół publicznych i ko ła  domowego rodziny wyrugować, 
aby zbawienny wpływ tejże wiary umniejszyć i zwi­
chnąć. Otóż te zgubne knowania  są nieunikuionem 
następstwem tylu nauk przewrotnych, które w tym na­
der nieszczęsnym wieku naszym z niewypowiedzianą 
szkodą Kościoła i Państw a codzień więcej z zuchw ałą  
zarozumiałością szerzące się widzimy z niemałą serca 
boleścią. Boć oczywista, że, skoro prawda przez Boga 
objawiona bezwzględnie zaprzeczoną zostanie, albo bę­
dzie się miała poddać krytyce rozumu ludzkiego, że 
wtedy ustanie zupełnie uległość spraw przyrodzonych 
z istoty rzeczy do posłuszeństwa nadprzyrodzonemu po­
rządkowi powinnych, że wtedy ludzie odbiegną wiecznego 
swego kresu, a myśli i uczynki ich zwrócą się do 
ciasnego obrębu zmysłowych i przemiennych tego świata



  410

fait constituta, ut om neshom iues divinam edoceat fidem, 
ejusque deposituin sibi traditum integrum inviolatumque 
custodial, ac homines, eorumque consortia et actiones 
ad  morum honestatem, vitaeque integritatem jux ta  re- 
velatae doctrinae normam dirigat et fingat, iccirco pra- 
varum doctrinarum tautores et propagatores omnia co- 
nantur, ut ecclesiasticam potestatem sua erga humanam 
societatem auctoritate spolieut. Quamobrem nihil inten- 
tatum, mhiique inexpertum relinquunt, ut omuem Eccle­
siae potestatem, ejusque salutarem vim, quarn ipsa 
Ecclesia ex divina sua institutione semper exercuit. et 
in humanae societatis Instituta exercere debet vel ma- 
gis in dies coarctent, vel ab eisdem Iustitutis arceant, 
et ipsa Instituta pleno civilis, politicaeque auctoritatis 
arbitrio subjiciant ad imperaniium placita, et ad volu- 
bilium aetatis opiniouum rationem.

Nihil vero mirum si hujusmodi funestissimi sane 
conatus in publicam juventutis institutionem educatio- 
nemque in primis comparentur, nihilque dubitandum, 
quin humana societas gravissimis repleatur et vexetur 
damnis, ubi a publica et privata juventutis institutione, 
qua rei cum sacrae, turn publicae felicitas tantopere 
continentur, fuerit moderatrix Ecclesiae auctoritas, ejus­
que salutifera vis amota. Hoc enim modo humana so­
cietas vero illo christiano spiritu sensim privatur, qui 
unus potest et publici ordinis,;tranquillitatisque fundamenta 
stabiliter servare ac verum utilemque civilitatis progres- 
surn efficere ac moderari, et ea  omnia hominibus prae- 
bere subsidia, quae ad  ultimum suum post mortalis 
hujusce vitae s ta tionem  finem assequendum , scilicet ad 
aeternam salutem obtinendam sunt necessaria. Et sane 
institutio, quae non solum rerum dumtaxat naturalium 
scientiam, ac terrenae socialis vitae fines spectat, verum 
etiam a veritatibus a Deo revelatis decedit, in erroris, 
mendaciique spiritum prolabatur oportet, et educatio,’ 
quae sine christianae doctrinae morumque disciplinae 
auxilio teneras adolescentium mentes, eorumque cerea 
in vitium flecti corda informat, non potest non parere 
progeniem, quae pravis cupiditatibus propriisque ratio- 
nibus tantum permota, et impulsa maximas turn privatis 
familiis, turn reipublicae affert calamitates.

At vero cum hujusmodi perniciosissima docendi 
latio sejuncta a catholica fide, et ab Ecclesiae pote- 
state maximo sit hominibus, et societati damno, dum 
agitur de litteris severioribusque disciplinis tradendis, 
ac- de educatione curanda in scholis publicisque Insti­
tu te ,  quae honestioribus societatis classibus sunt de- 
stinata, ecquis non videt, multo graviora mala et damna 
ex hac  methodo derivare, si eadem in populares indu- 
catur scholas? Etenim in hisce potissimum scholis 
omnes cujusque e populo classis pueri vel a teneris 
annis sanctissimae nostrae religionis mysteriis, ac prae- 
ceptionibus sedulo sunt erudiendi, et ad pietatem mo­
rumque honestatem, et ad  religionem, civilemque vi- 
vendi rationem accurate formandi. Atque in eisdem 
scholis religiosa praesertim doctrina ita primarium in 
institutione, et educatione locum habere, ac dominari 
debet, ut aliarum rerum cognitiones, quibus juventus 
ihi imbuitur, veluti adventiciae appareant. Quapropter 
juventus maximis exponitur periculis, nisi ejus in me- 
moratis scholis institutio arctissimo cum religiosa doctrina 
vinculo consocietur. Cum igitur populares scholae ad

pi zei-.miotów. A ponieważ Kościół, ustanowiony filarem 
i fundamentem prawdy przez Boskiego swego Założy­
ciela, aby wszystkich ludzi tej samej nauczał wiary, 
i depozytu sobie powierzonego w nieskażonej czy­
stości dochował, a ludzi, ich społeczności i sprawy, 
ich uczciwość w obyczajach, ich prawość w życiu k ie­
rował i kształtował według modły nauki objawionej, 
dla tego przewrotnych zasad zwolennicy i szerzyciele 
wszystkich starań  dokładają , aby wpływ powagi k o ­
ścielnej na społeczeństwo ludzkie zwichnąć. &Zdad 
wszystkiego próbują, wszystko poczynają, aby wszelką 
władzę Kościoła, i wpływ jego zbawienny, jak i  Kościół 
od czasu swego boskiego postanowienia zawsze w y­
wierał, i na instytucye społeczeństwa ludzkiego wywierać 
powinien, codzień więcej ograniczać, od tychże instytu- 
cyi go usuwać, a instytucye same zupełnie oddawać 
pod dowolność świeckiego ramienia rządowego, według 
upodobania monarchów i według zmiennego kierunku 
opinii publicznej.

Niemożna się więc dziwić, osobliwie znając one 
nieszczęsne knowania w sprawie publicznych szkół i wy­
chowania młodzieży, i ani wątpić nie można, że spo­
łeczeństwo ludzkie mnsi tam ciężkich doznawać klęsk, 
gdzie w publicznem i prywatnem wychowaniu młodzie­
ży, w tej sprawie tak  ściśle połączonej z powszechnem 
powodzeniem religii i Państwa, wyłącza się powaga 
i zbawienny wpływ Kościoła. Na tej bowiem drodze 
społeczeństwo ludzkie traci powoli duch chrześcijański, 
a tylko przezeń ostać się zdoła podstaw7a powszechne­
go porządku i pokoju, przezeń wywołać i prowadzić 
prawdziwy i pożyteczny postęp oświaty, przezeń zape­
wnić człowiekowi tę pomoc,' k tóra  mu do osiągnienia 
ostatecznego po śmiertelnym żywocie kresu, to ' je s t  do 
dostąpienia zbawienia wiecznego jest niezbędnie po­
trzebną. I zaiste instytucya, która się nie tylko rzeczy 
przyrodzonych badaniem, i doczesnego społeczeństwa 
celami zajmuje, ale nadto od prawd przez Boga obja­
wionych wręcz odstępuje, musi wpaść na manowce 
błędu i kłamstwa, a wychowanie, które bez pomocy 
nauki chrześcijańskiej i bez karności obyczajów głosi, 
że wiotkie umysły młodzieży i miękkie jej serca wręcz 
się ku  grzechowi nakłaniają, nie może ja k  tylko takie 
wydać pokolenie, które, idąc za przewrotnemi pożądli- 
wościami i własnego rozumu popędem, najsroższe ciosy 
zada tak  własnym rodzinom ja k  całej rzeczypospo- 
litej.

A ze niegodziwy ten sposób wychowania wyjęty 
z pod steru wiary katolickiej, i z pod wływu Koscio'la, 
najzgubniejszą ludziom i społeczeństwu gotuje przy­
szłość, tam gdzie chodzi o wyższe i ściślejsze nauki, 
i o wychowanie w szkołach i w zakładach publicznych 
przeznaczonych dła wyższych warstw społeczeństwa’ 
ktozby me dostrzegł, że daleko większe klęski i szkody 
muszą wyniknąć z onej methody, gdy ją  się przeniesie 
do szkół dla prostego ludu przeznaczonych? Boć to 
w tych przedewszystkiem szkółkach wszystkie dzieci 
klas najuboższej ludności od małego dziecka m ają sie 
pilnie chować^ w tajemnicach i przykazaniach naszel 
przenajświętszej religii, mają rość w pobożności i uczci­
wości obyczajów, w religii i sumiennem zachowaniu 
praw  obywatelskich. W tych to szkołach przedewszy­
stkiem nauka religii ma zajmować pierwsze miejsce 
w nauczaniu i wychowaniu i tak  nad  innemi przedmio­
tami rej wodzić, aby w ykład innych wiadomości, któ- 
remi młodzież zajmują, zdawał się raczej ku jej pomocy 
byc wziętym. Młodzież z tego powodu na najwńększe w ysta­
wia się niebezpieczeństwa, jeżeli się nauka jej w przerze-
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populum religiose form andum , ejusque pietatem , et chri- 
stianam  morum disciplinam fovendam sint praesertim  
statu tae, iccirco omnem Ecclesiae curam, sollicitudinem, 
et vigilantiam  prae ceteris educatiouis Institutis sibi 
m erito, atque optimo ju re  sem per vindicarunt. Ac pro- 
p terea consilia, conatusque arcendi a popularibus scholis 
Ecclesiae potestatem  proficiscuutur ex animo eidem 
Ecclesiae sum m opere adverso, atque ex studio extingu- 
endi in populis divinum sanctissim ae fidei liostrae lumeu. 
Quocirca Ecclesia, quae easdem  fundavit scbolas summa 
cura studioque eas sem per est prosequuta, illasque ve- 
luti potiorem ecclesiasticae suae auctoritatis ac regimi- 
nis partem  consideravit, et quaecum que earum ab E c­
clesia sejunctio maximum eidem E cc le s iae , ipsisque 
scholis affert detrimentum. Ii autem  omnes, qui per- 
peram  contendunt. Ecclesiam  debere salutarem  suam 
m oderatricem  vim erga populares scholas deponere, 
au t interm ittere, iidem nihil aliud pvofecto vellent, quam 
ut Ecclesia contra divini sui Auctoris m andata  ageret, 
et gravissirno officio curandi omnium hominum salutem  
sibi divinitus commissio, deesset. Certe quidem ubi in 
quibusque locis, regionibusque perniciosissimum hujus- 
modi vel susciperetur, vel ad exitum perauceretur con­
silium expellendi a scholis Ecclesiae auctoritatem , et, 
juventus m isere expoueretur danino circa iidem, tunc 
Ecclesia non solum deberet intentissimo studio omnia 
conari, nullisque curis unquam parcere, ut eadem  ju­
ventus necessariam  christianam  institutionem , educatio- 
nem habeat, verum etiam cogeretur, omnes fideles mo- 
n e re , eisque d e c la ra re , ejusmodi scholas catbolicae 
Ecclesiae adversas haud posse in conscientia frequen- 
tari.

Tibi autem, Yenerabilis F ra ter, summopere gratu- 
lam ur, quod catholicae Ecclesiae doctrinae, quoad ju- 
ventutis institutionem, educationem que firmiter inbaerens, 
Tuo com m eutario omnibus opinionibus, ordinationibusque 
sap ien ter et constauter obstitisti, quae ab isto Magno 
Badarum  D ucatu propositae fuere circa popularium  
scholarum  reformationem, quaeque maximum christianae 
education! perniciem  afferunt, et veneranda Ecclesiae 
in tanto uegotio ju ra omnino flestruunt. Ac persuasis- 
simum Nobis est, T e nihil unquam  inexpertum  esse re- 
licturum, ut ejusdem Ecclesiae ju ra  impavide defendas, 
utque ab adolescentium  iustitutione, et educatione clili- 
gentissim e rdmoveas quidquid fidei firmitatem vel leviter 
tu rbare , labefactare, aut religiosam  eorumdem consci- 
entiam  corrum pere, morumque lionestatem  contam inare 
possit, quae unice a  fide nostra sanctissim a producitur, 
alitur, et augetur. Summa vero afficimur consolatione, 
cum istius T uae Dioecesis Cierus suae vocationis et 
officii probe memor uua Tecum  suam omnem in Eccle­
siae, ejusque catholici popuii juribus tu tandis operam  
im pendant. Nec minori gaudio perfundim ur, propterea- 
quod iste fidelis populus optime sentiens de catholica 
suae prolis educatione, nihil antiquius habeat, quam ut 
eadem  proles omnino instituatur in scholis, quae a catho­
lica dirigantur Ecclesia. Jam  vero levantes oculos No­
stros ad  Dominum Deum Nostrum, ab Ipso humiliter 
enixeque exposcimus, ut in abundantia divinae suae 
g ra tiae  Tibi, V enerabilis F ra ter, e t isti Clero populoque 
fideli sem per propitius adesse velit, quo omnes caelesti 
ope roborati pro Ecclesiae suae sanctae causa sub Tuo 
ductu strenue dim icare pergant. Atque superni hujus 
praesidii auspicem, et pecularis, qua T e in Domino 
complectimur, benevolentiae pignus Apostolicam Bene-

czonych szkołach nie łączy najściślejszym  węzłem z n au ­
k ą  religii. Ponieważ więc szkoły elem entarne przede- 
wszystkiem  są  przeznacz-one dla religijnego w ychow ania 
ludu, dla prow adzenia go w pobożności i w moralności 
chrześcijańskiej, dla tego też słusznie i sprawiedliwie 
szkoły te dbały  więcej ja k  w szystkie inne zakłady 
wychowawcze o opiekę, troskliwość i dozór Kościoła. 
I dla tego też usiłow ania i knowania, aby  pow agę K o­
ścioła od szkół elem entarnych usunąć, pochodzą z onego 
ducha Kościołowi tyle przeciwnego, i z dążności p rzy ­
tłum ienia św iatła przenajśw iętszej wiary w narodach. 
Z tąd  Kościół, k tóry  szkołom dał początek z najw iększą 
bacznością i tro sk ą  zawsze się o nie starał, i uw ażał 
w nich jakoby  przedniejszą część swej powagi i swych 
rządów  kościelnych, a każde odryw auie szkoły od K o­
ścioła samemuż Kościołowi a wreszcie i szkołom n a j­
w iększą szkodę przynosi. Ci zaś wszyscy, którzy  prze­
wrotnie tw ierdzą, że Kościół winien się zbawiennego 
swego kierow nictw a i wływu na szkoły elem entarne 
zrzec, albo zaprzestać, ci nic innego nie p ragną, ja k  
żeby Kościół wbrew przykazaniom  swego boskiego Z a­
łożyciela postępow ał, i obowiązkowi swemu najw ażniej­
szemu od Boga sobie poleconemu, sta ran ia  się o zba­
wienie w szystkich ludzi ubliżał. Zapewne, gdyby gdzie­
kolw iek na świecie powzięto zam iar ów zgubny lub go 
wiedziono do skutku wyrugow ania ze szkoły powagi 
Kościoła, i w ystaw ienia nędznie m łodzieży na szw ank 
wiary, w tedy Kościół miałby nie tylko obowiązek wszy­
stkich użyć środków, wszelkiego dołożyć starania, aby 
taże młodzież n ra ła  sposobność oświecić się i wycho­
wać w religii chrześcijańskiej, ale nadto byłby Kościół 
zmuszonym zapomnieć wszystkich w iernych i oświadczyć 
im, że takich szkół katolickiem u Kościołowi przeci­
wnych sumiennie odwiedzać nie można.

Tobie zaś, Czcigodny Bracie, najszczersze składam y 
życzenia, żeś na zasadzie w iary Kościoła katolickiego 
w spraw ie nauki i wychow ania młodzieży, Twym me­
moriałem roztropnie i mężnie oparł się wszystkim zda­
niom i instrukeyom , zamierzonych w W ielkiem K sięstw ie 
B adeńskiem  około reorganizacyi szkół elem entarnych, 
zagrażającym  chrześcijańskiem u w ychowaniu najw iększą 
zgubę, a gw ałcącym  w tak  ważnej rzeczy najśw iętsze 
p raw a Kościoła. Mamy to mocne p rzek o n an ie , że 
wszystkich użyjesz środków  w obronie praw  tego K o­
ścioła, aby od wychowania i nauki młodzieży w szystko 
uchylić, coby stałość w iary jakko lw iek  naruszyć lub 
zagrozić, a uczciwość obyczajów skazić mogło, k tó ra  
jedyn ie  w wierze nąszej .przenajświętszej ma swe źró­
dło, podnietę i pomóc. Je s t zaś dla nas nieskończoną 
pociechą, że Duchowieństwo Twej diecezyi, święcie 
pomne na swe powołanie i obowiązki wspólne z T obą 
w szelkiego ze swej strony dok łada staran ia , by staw ać 
w obronie praw  Kościoła i ludu katolickiego. Również 
i to nas nieskończenie cieszy, że lud wierny, zdrowe 
w yznając zasady w spraw ie w ychow ania sw ych dzieci, 
dba o to troskliwie, aby dziatki odbierały  w ychow anie 
w szkołach, zostających pod sterem  Kościoła. Otóż 
tedy podnosząc oczy do P an a  Boga Naszego, w poko­
rze usilnie do niego wołamy, aby w obfitości Bożej 
swej łaski, Tobie, Czcigodny Bracie, Duchowieństwu 
i ludowi wiernemu zawsze łaskaw ie był ku pomocy, 
abyście wszyscy za wsparciem  pomocy niebieskiej, za 
sp raw ą K ościoła jego świętego pod Twojem przew o­
dnictwem m ężnie potykać się nie przestali. A w zada­
tek  tego niebieskiego posiłku, i szczególniej, z ja k ą  
do Ciebie w Panu  przyw iązani jesteśm y, łaskaw ości 
z głębi serca pochodzące Błogosławieństwo Tobie sa-
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dictionem  ex  intimo eorde profectam  Tibi ipsi, Yenera- 
bilis Frater, cunetisque Clericis L aicisąu e fidelibus Tuae  
vigilantiae concreditis peram anter impertimus.

Datum Romae apud S. Petrum die 14. Julii Anno 
1864.

Pontificatus Nostri Anno Decim onouo.
PIUS PP. IX.

W ALNE ZEBRANIE
Towarzystwa Św. Wincentego

w Poznaniu.

Chociaż po uroczystościach zeszłorocznich m issyjnych, którem i 
się  obie nasze A rchidiecezye tak  bardzo podniosły, w roku  obe­
cnym  je s t  u  nas ciszej i skrom nićj, to przecież i obecny rok  nie 
m ija dla dziejów duchownych bez dobrego wspomnienia. Mieliśmy 
tu ta j w Poznaniu zeszłego tygodnia  uroczystość, k tó ra  nas ucie­
szyła, a  k tó ra  na duchowne życie obu arcbidiecezyi nie pozosta­
nie bez błogosław ieństw a; mówię tu ta j o walnem zebraniu dele­
gow anych od w szystk ich  K onferencyi T ow arzystw a św iętego 
W incentego, zaw iązanych w naszych obu archidiecezyach, k tó rych  
liczym y sześćdziesiąt i kilka. Tow arzystw o św iętego W incentego 
je s t  prawdziw ie katolickiem  tak  w swojem powszechnem  rozkrze- 
w ianiu, ja k  w swoich duchownych i w iecznych celach, do k tórych 
d ą ży ; to tśż  m u żadne k lęski, żadne zm iany doczesne nie prze­
szkodzą w jego  s ich ó j, chrześcijańskićj pracy. Pom imo więc 
n iekorzystnych konstellacyi ciężkiego czasu, złego żniwa, niepo­
m yślnej pogody zebranie  T ow arzystw a w Poznaniu obchodzone, 
udało  się jaknajpom yślnićj.

R ada  W yższa podała by ła  ju ż  przed k ilkunastu tygodniam i 
te  m yśl walnego zebrania do zaopiniowania konferencyom , a  gdy 
w szystk ie bez w yją tku  nie ty lko  podany zam iar pochwaliły, ale 
i gotowość sw ą ośw iadczyły przysłania delegatów : wyznaczono 
w Radzie W yższej dzień 6. Październ ika, jako term in zjazdu. Aby 
zaś zjazd ten  uczynić obfitym w owoce i przysposobić przedm iot do 
obrad , rozesłano ’pom iędzy konfereneye sześć pytań, k tórych roz- 
strzygnienie miało stanow ić głów ny cci zjazdu, pozwalając przecież, 
aby’ koDferencye ze swej strony również podały  wnioski, nad k tó­
rem i się delegaci w dniu wyznaczonym  mieli naradzać.

P y t  ni a  te  są następne:
1. J e s t  p rzep is ustawy', ażeby  każdy  z członków konferencyi 

m iał opiekę nad jednym  z ubogich, tym czasem  w konferencyach 
naszycn po m ałych m iastach dla m ałśj liczby ubogich, przyjętych 
n a  opiekę, przepis nie byw a wykonany. Jak ich  więe sposobów 
należy użyć, albo inne jak ie  dobre uczynki trzeba obm yślić, aby 
każdy z członków  konferencyi m iał m iłosierne zajęcie.

2. Jak im  rodzajem  pracy lub rob o tą  m ogłyby konfereneye 
po m niejszych m iastach i wsiach przyjść swym ubogim  w pom oc?

3. J a k  najskuteczniej zapobiedz żebractw u?
4. Co lepiój, czy urządzić konfereneye parafialne t. j. jed n e  

wspólną konferencyą dla m iasta i W szystkich wsi w parafii, lub 
tćż w każdśj mianowicie w iększej wsi, z osobna w łasną zawią­
zać konferencyą.

5. Czy konfereneye m ogłyby z pożytkiem  przyjm ow ać na 
opiekę więźniów, k tó rzy  po odbyciu kary  krym inalnej pow racają 
do do'mów' swych i w ja k i sposób tę  opiekę urządzić?

6. Czy i które ma konferencyą z swój strony wnioski osobne, 
k tó re  chciałaby poddać pod naradę jeneralnego  zebran ia?

Na to szóste py tan ie  nadeszły z rozm aitych konferencyi liczne 
wnioski, k tóre w w ydziałach z kolei pod rozw agę dano i w ro z ­
praw ach rozebrano. W nioski te podajem y z wymienieniem k o n ­
ferencyi, z k tó rych  nadesłane zostały:

Konferencyą św. M agdaleny w Poznaniu wnosi:
A by b y ły  dom yi w k tóryebby ubodzy nasi wolne, a p rz y ­

najm niej tan ie  mieć mogli kom orne.
Konferencyą św. M arcina w Poznaniu.

O ograniczenie liczby ubogich wspieranych, by  natom iast 
w spom agać wstydliwe i podupadłe rodziny z w iększym  skutkiem .

Konferencyą św. M ałgorzaty w Poznaniu.
1. O rozpow szechnienie ćwiczeń duchow nych. 2. O sta ran ie  

się  o fundusze na  rozszerzenie czytelni. 3. O wpływ m oralny na 
dzik ie  m ałżeństwa. 4. O zakładanie domów d la  chłopców z a n ie ­
dbanych  i włóczęgów.

Konferencyą św. Wojciecha w Poznaniu.
1. O zajęcie się chłopcam i włóczęgami. 2. A by  każd a  kon- 

fereneya coróli jed n ę  rodzinę w ydobyła z nędzy. 3. A by każdy  
członek corok choć jednego nowego członka dostaw ił swój k o n ­
ferencyi.

12 ------

memu, Czcigodny Bracie, całem u D uchowieństwu i św ie­
ckim wiernym , Twej p ieczy powierzonym , jaknajm iło- 
ściw iej udzielam y.

Dan w Rzym ie u Św. Piotra dnia 14. L ipca  
1864.

Arcvkaptanstw a N aszego w Roku D ziew iętnastym
PI OS PP. IX .

Konferencyą św. Łazarza  na Wildzie w Poznaniu.
A by we w szystkich konferencyach obm yślić zatrudn ien ie  dla 

ubogich m ogących pracować.
Konferencyą Gnieźnieńska.

A by się zająć wyrugow aniem  włóczęgów i próżniaków , mia­
nowicie chłopców.

Konferencyą Jaraczewska.
A by apteczki zakładano konferencyjne, tam gdzie ap tek  nie 

ma, sk ład a jące  się  z lekarstw  domowych, dla w yrugow ania za­
bobonu i p rzesądu 'pom iędzy  lodem.

Konferencyą 10 Borku.
Co czynić, jeżeli pojedyńczy członkowie poróżnia się m iędzy 

sobą i konferencyi zanosi się na  upadek?
Konferencyą tc Osiecznie.

1. Co czynić, aby kogo nakłonić do spowiedzi. 2. A b y  na­
łogow ego p ijaka ojca dzieci, odwrócić od tego nałogu i nakłonić 
go, aby swe dzieci posyłał do szkoły, kiedy w szystkie d o tąd  s ta ­
ran ia  b y ły  darem ne i sam swe dzieci prow adził do w łóczęgostw a 
i żebranki ?

Konferencyą Pleszewska.
1. C zyby nie m ożna zaprow adzić p rezesa na każdy powiat, 

do w izytow ania konferency i?  2 A by założyć bióro poleceń w za­
jem nych dla konferencyi względem uczni, szukających m ajstrów  
i m ajstrów , potrzebujących ucznia, to samo tyczy się wyzw olonych 
czeladzi.

Konferencyą tc Rawiczu
O zak ład an ie  . szkółek  roboczych dla zatrudnienia dzieci w 

chwilach od szkoły  wolnych.
Konferencyą w Rakoniewicach.

A by konfereneye sta ra ły  się o zapy  a la  dzieci szkolnych 
wiejskich, zostających zwykle w mieście przez obiadow e godziny, 
m ianowicie w porze zimowćj.

Konferencyą w Sarnowie.
Proponuje dom y robocze dla żebraków  dzieci.

Konferencyą w Szremie.
Proponuje wzajemne odw iedzanie konferencyi.

Konferencyą w Uściu
Proponuje zapobieganie processom  i w strzym ywanie ro b o tn i­

ków od służby i zarobku u żydów.
Konferencyą w Wronkach.

O zakładanie  szkółek  niedzielnych, 2. O wpływ na dzikie 
m ałżeństwa.

Konferencyą w Gostyniu.
A by członkowie w pożyczkach, udzielanych dotąd ubogim  

mogli brać udział.
A  wreszcie podała jeszcze  R ada W yższa 'py tan ia  i wnioski, 

przedłożone Kom issyom  w czasie Jeneralnego  Z ebrania .
Pytania.

1. Pożyteczna rzecz, zawiązywać po w iększych wsiach kon­
fereneye. 2. Wedle przepisów ustaw y m a być Prezes konferencyi 
jako  i członkowie bióra,"osobam i św ieckiem i. 3. Jak ie  są sp o ­
soby pom nożenia dochodów konferencyi, bez przeciążenia m iejsco­
w ych i okolicznych dobroczyńców ? 4. Jak ich  użyć środków , 
ab y  uzbierać starzyznę dla ubogich? 5. Je3 t zwyczaj w T ow a­
rzystw ie, p rzy b ie ran ia 'jed n eg o  z kapłanów  miejscowych na D y re ­
k tora  duchow nego konferencyi. Zwyczaj ten poleca się mocno 
konferencyom . (j. Pożyteczna je s t  rzecz, aby każda konferencyą 
sw ą w łasną czytelnią miała. W tym  celu dobrze je s t ,  za p rz y ­
kładem  konferencyi poznańskich, zaprow adzić na tygodniow ych 
zgrom adzeniach d ru g ą  skarbonkę, z k tórćj dochód by łby w y łą ­
cznie obracany na zakupow auie k'siążek. 7. N iektóre konfereń- 
cye odbyw ają swe czynności w sposób zby t urzędow y i więcćj 
parlam entarny. W ypada  więc Prezesom  czuw ać’ nad tem , ab y  
konferenoyo przysw oiły sobie ch arak te r rodzinnego zebran ia  i ro ­
dzinnej rozmowy, co odpowiada duchowi naszego Tow arzystw a. 
8. Czy zapawa publiczna członków, jako to wspólna przechadzka 
n ie sprzeciw ia się duchowi T ow arzystw a? 9. Czy zap row adze­
nie św iatła  i chorągw i, albo publicznych usług w kościele z strony  
konferencyi, odpow iada duchowi T ow arzystw a? 10. C zyby n ie  
m ożna z pożytkiem  podzielić ubogich, p rzyję tych na opiekę, n a  
trzy  kla3sy n astępu jące : a) na u trzym ujących się z samej j a ł ­
m użny, b) na ubogich, k tórym  opróoz jałm użny  i robotą  mo- 
żnaby  przyjść w pomoc, c) na ubogich, przy pomocy konferencyi 
dorabiających się, tak  iż z czasem  sami sobie będą mogli pora-
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dzić. 11. Konieczna jest rzecz, aby opiekunow ie n ie pieniądze, 
ale  bilety na żywność zanosili swym ubogim. Gotowym  groszem  
ty lk o  w w yjątkow ych p rzypadkach  w ypada wspierać. 12. Czy 
pożyteczneby było, przyjm ować na opiekę żebraków ? 13. Czy 
w ypożyczanie pieniędzy* z jałm użny zebranej, może być dozwo­
lone w T ow arzystw ie?  14. Czy jest; z pożytkiem  jednem u ubo­
giem u wyznaczać po dwóch opiekunów ? 15. Czy7 P rezes może 
w ciągu tygodnia bez uchwały konfereeyi w yznaczać w sparcia ?
16. N iektóre konferencye da ją  regularne w sparcia młodzieńcom 
będącym  w sem inarium  nauczycielskićm . Czy podobne wsparcia 
m ożna uważać za jałm użnę, przepisaną u s taw ą?  17. Poznańskie 
konferencye oddaja sieroty, k tó re  są  na ich opiece, na wychowa­
nie do familii poczcziwyeb. Inne konferencye zak ładają  w tym  
celu ochronki na w łasny koszt, k tó ry  z tych  dwóch sposobów opie­
kow ania się sierotam i jes t lepszy? 18. J a k  zaradzić, m ianowicie 
po w iększych m iastach potrzebie m ieszkań dla ubogich?

Ze spraw ozdań piśm iennych nadesłanych R adzie W yższej, 
w skutek  parad  w konferencyach ' odbytych, zrobiono treściw y re ­
ferat, k tó ry  się m iał przedłożyć do obrad  W alnemu Z ebraniu . Ale 
poniew aż obrady tak  ważnemi pytaniam i w tak  licznćm zgrom a­
dzen iu  nie b y łyby  się mogły odbywać z korzyścią i należytym  spo­
kojem , R ada W yź8za*rozdzieliła delegatów  na dziewięć wydziałów 
i. obrady te  w w ydziałach się odbywały. Go każdego wydziału 
dołączono członka Rady W yższej i ten przedłożył członkom  wy­
działu w ypracow any i do dyskussyi p rzygotow any m ateriał.

K ażdy w ydział miał sobie przekazane spraw ozdania z czyn­
ności k ilku  konferenc ji, a wszystkim  porówno przedłożono referat 
ze spraw ozdań nadesłanych przez w szystk ie konferencye o obra­
dach nad w yrażonem i wyżćj pytaniam i.

W ieczorem  5. Październ ika ze w szystkich stron  grom adzić się 
• poczęli goście, od konferencyi przysłani do b ióra  T ow arzystw a na 

Śiósarskićj Ulicy. W skazywano przybyw ającym , o ile tego  sobie 
życzyli, m ieszkania dla nich przysposobione u poznańskich człon­
ków T ow arzystw a, chętnie ofiarujących gościnę przyjezdnym  bra­
ciom . Z najodleglejszych krańców diecezyi, od Śląska, B randen­
burgii i P rus Zachodnich zjeżdżali się delegaci.

W ieczorem  w przeddzień ju ż  była liczba zam iejscowych wynosiła 
stu  k ilkunastu. R ano w sam dzień zjazdu, zgrom adziliśm y się w 
pieknćj bazylice pojezuickićj św iętego S tanisław a o godzinie 7ćj. 
N ajw ielebniejszy JM CKs. B iskup Sufragan Stefanowicz odprawił 
pońtificaliter uroczystą m szą św iętą wśród licznej assystencyi i 
w spaniałśj m uzyki. W szyscy członkow ie świeccy przystępowali 
do kom munii św iętej, podczas gdy duchow ni przy licznych o łta­
rzach  wspaniałej św iątyni nieustannie msze św. odpraw iali.

Kościelućj uroczystości chciał osobiście dopełnić Najprzewie- 
lebniejszy JO JM C K s. A rcybiskup , W ielki P ro tek to r T ow arzystw a 
św. W incentego, ale słabość w sędziw ym  w ieku i przy przykrej, 
porze roku niepozwoliła Dostojnem u Jub ilatow i tego ak tu  się pod­
jąć , w wigilią tak  się czuł osłabionym , iż Prezesow i Tow arzystw a 
da ł znać konieczność zmiany swej życzliwej chęci. K iedy po n a ­
bożeństw ie zgromadzili się wszyscy w pięknym  gm achu probostw a 
Kollegiaty św. M aryi M agdaleny na śniadanie wspólne, pierwszym  
aktem  po rozdzieleniu delegatów  na kom m issye był w ybór depu 
tacy i do JO N W M K siędza A rcybiskupa, na której czele stanął tak  
zasłużony o pow odzenie T ow arzystw a JM CK s. Professor Antoni 
B rzeziński, P rezes R ady W yższćj T ow arzystw a w obu archrdrece- 
zyacb. Z rozrzewnieniem  stanęli deputaci ze w szystkich stanów 
w ybrani, oświadczyli usty sw ego prezesa uległość Tow arzystw a 
d la  D ostojnego Pasterza, dla ukochanego p ro tek tora  i prosili dla 
całego zgrom adzenia i d la całego T ow arzystw a o błogosławieństwo 
przy tak  ważnćj czynności. Sędziw y P asterz  zabrał głos i w apo­
stolskiej radzie, zachęcie, w ojcowskiem napom nieniu w szystkich 
głęboko zbudow ał, a klęczącym  biskupie dał błogosławieństwo 
d la  całego zgrom adzenia* i d la całego T ow arzystw a. Z rozrze­
wnieniem słyszeliśm y, jak  głębokie wrażenie na  deputatów , m iano­
wicie w iejskich spraw iła uroczysta  ta chwila.

Tym ćzasem  w ydziały czyli kom m issye w osobnych, przezna­
czonych sobie lokalach zasiadły  do obrad i tutaj ściśle się trzym ano 
w ytkniętego program u, k tó ry  w całości podajem y, jak  go Rada 
W yższa na cały dzień była u ło ży ła :

P R O G R A M
porządku i czynności w czasie Zgromadzenia Jeneralnego Z owarzystwa  

św. Wincentego a Paulo w Wielkiem Księstwie Poznańskiem  
dnia 6. l ’aidziernika 1S  61.

1. Członkowie, wysłani do konferencyi na Zgrom adzenie ze­
chcą  po p rzybyciu  swojem do Poznania zgłosić się do bióra na 
Śiósarskićj Ulicy Nr. 5.

2. Dla przyjęcia i inform ow ania D eputatów  będzie bióro 5. 
P aździern ika  od godziny 8 do lOtej wieczorem  i dnia 6. Paździer­
n ika  od godziny 7 rano, do 12 w południe otw arte.

3. D eputaci będ ą  rozdzieleni na 9 kommissyi, każdem u z nich 
oznajm i kom m issyą Sekretarz  R ady W yższej, tak  jednak , aby

członkowie z jednej konferencyi m iędzy różne kom m issye byli 
rozdzieleni.

4. W  każdćj kom m issyi będzie zasiadyw ał jed en  z członków 
R ady W yższej, jak o  jej delegowany, Kommissye te otrzym ują sp ra ­
w ozdania następnych  konferencyi do rew izyi: i to jak następu je: 
Kom m issyą I. 'm iała B uk, Borek, Bydgoszcz, Bukowiec i Prusinowo. 
Kom m issyą II. m iała Czempiń, Czarnków, Dolsk, Gniezno, Go­
styń i św. M ałgorzatę w Poznaniu. Kom m issyą III. G rodzisk, 
Jaraczew o, Jarocin , Kościan, Koźmin, Poznańską konferencyą św. 
M arcina, konferencye Nakielskie. Kom issya IV . Kobylin, Kłecko, 
Krobią, Kcyń, Mielżyn i, św. M agdaleno w Poznaniu. Kommis- 
sya V. Sarnowę, Szrem, Środę, Szubin, Uście i W schowę. Kom- 
m issya VI. Lwówek, Osiecznę, O strow o, Pleszew  Pniewy i św. 
W ojciecha w Poznaniu. K om m issyą V II. W łoszakowice, W ronki, 
W ągrowiec, W olsztyn, Zaniemyśl, Żnin. Kom m issyą V III. Dwie 
k o n fe ren c je  K rotoszyńskie, G órkę Duchowna, Sieraków, Gołańcz, 
i św. Izydora w Jerzycach. Kom m issyą IX. Polajew7o, Rogoźno, 
Rawicz, Rakoniewice, Palmierowo, i św. Ł azarza  na W ildzie w P o ­
znaniu.

5. Dwóch członków R ady  zajm ie się m ieszkaniam i dla człon­
ków deputacyi i każdem u z nich w skażą przygotow aną staneya. 
Do nich należeć będzie urządzenie porządku  zew nętrznego, ich 
opiece i przyjaźni polecają się osobliwie D eputaci konferencyi.

6. Dnia 6. Październ ika t. r. odpraw i się m sza św. o godzi­
nie 7mej rano, w czasie k tórej deputaci p rzystępu ją  do kommunii 
św. Po mszy św. będzie wspólne śniadanie,’ w czasie którego 
będą  przeczytane nazw iska wszystkich deputatów  wedle porządku 
kom missyi, ażeby  ich zapoznać m iedzy sobą. Po śniadaniu o g o ­
dzinie 8ej uda się deputacya do N ajprzewielebniejszego X iędza 
A rcypasterza  z prośbą o błogosław ieństw o.

B . Czynności w Kommissyach.
7. Od godziny 8'/., do le j  przed południem  odbyw ać się 

będą  narady7 w kommis9yaeh. W tym  celu zaproszą wyżćj po­
dani* delegowani R ady D eputatów  sw ych kom m issyi do osobnych 
mieszkań.

8. Porządek  czynności kom issyi będzie następu jący :
. a) K apłan, albo najznaczniejszy z przytom nych odmówi zwy­

czajną modlitwę, poczćm n astąp i k ró tk ie  czytaniapobożne. b) D e­
legow any R ady W yższćj przedstaw i do w yboru na przewodniczą­
cego kom missyi, jednego  z członków. W ybrany przew odniczący 
przyw oła sobie do boku sekretarza , c) Sekre ta rz  przeczyta na­
zw iska członków kommissyi, aby ich zapoznać m iędzy sobą i 
program  dalszych czynności, d) Delegow any R ady W yższej 
przedłoży do przeczytania spraw ozdanie k o n fe ren cy i, k tórych 
członkowie są  w kommissyi, z ostatniego półrocza, poczem n astę ­
pują ustne  sp'rawozdanie pojedyńczych deputatów , e) Delegowany 
przedłoży odpowiedzi swych konferencyi, na okólnik z 17. Czerwca 
r. b. poczem  n astąp i dyskussya. f) R ozbiór wniosków podanych 
od Rady i od Konfenencyi w rzeczonych odpowiedziach, jak o  
i innych wniosków. Uchwały zapadłe, zapisane będą  w protokule.
g) D elegow any R ady W yższćj przeczyta py tan ia  z protokułu  wi­
zytacyjnego, dodając odpowiednie uwagi. Poczem  wręczy go de­
putatom  każdej konferencyi obecnych, z prośbą, aby  po powrocie 
do dom u polecił jeg o  w ypełnienie i odesłanie Radzie W yższćj.
h) N astąp i przeczytanie p ro tokułu  z czynności i uchwał kom m issyi 
i podpisanie przez Prezydującego i Sekretarza, i) Czynności kom ­
m issyi zakończą się zw ykłą  modlitwą.

9. O godzinie 1. spólfiy obiad.
C. Walne zebranie.

10. W alne zebranie rozpocznie się o godzinie 6. po obiedzie 
od m odlitwy, poczćm będzie czytanie pobożne.

U . Prezes R ady W yższćj pow ita zgrom adzonych i w kilku 
słowach wyłoży zadanie i ch arak te r zebrania jeneralnego.

12. Sekretarz R ady W yższćj przedstaw i obraz stanu  T ow a­
rzystw a na całym  świecie i we W ielkićm  K sięstw ie Poznańskiem .

13. Prezes kom m issyi ro b ó t  ubogich przedstaw i obecny stan 
tego przedsięw zięcia.

14. Przem ow a JM X. Prob. N eum ana z Sarnowy.
15. Przem ów ienie o obow iązku i znaczeniu odwiedzania ubo­

gich JMX. Prusinow skiego.
16. P rezes R ady W yższej pożegna zgrom adzenie.
17. JW X . B iskupa przem ow a i błogosławieństwo.
18. Kollekta.
19. Modlitwa zwyczajna na zakończenie.
W ed ług  tegoż po rządku  w szystko ładem  i składem , z pow agą 

a sw obodą się też odbyło. Do sam ćj pierwszćj godziny obrado­
wały wydziały. Po  pierwszej zgrom adzono się na nowo w pom ie­
szkaniu  obszernćm  proboszcza k o lleg iack iego , dziś zostającem  
bez gospodarza z powodu, że m iejsce to  przez rezygnacyą opró­
żnione do tąd  następcy  nie znalazło. Miejsce gospodarza tak  w tym  
gm achu jak o  i we* wspaniałśj św iątyni i wieczorem w kapitu larzu  
zastępow ał JM C X . Z enkteller dziekan koilegiaty, k tó ry  ze swój 
s trony  dołożył sta ran ia  wszelkiego do przezwyciężenia niem ałych 
trudności. Do obiadu siadło około 180 o só b ; pierwsze miejsce zajęli



JW JM Ć K s . P ra ła t  J ó z e f  B rz e z iń sk i, i W JM C K s. K a n o n ik  N iszcze- 
w sk i, o b o k  n ich  p o sp o łu  i po b ra te rs k u  d u ch o w n i ze  św ieck im i, 
u czen i p ro feso row ie  i lud w ie jsk i o b o k  sie b ie  zas ied li z u p rze jm em  
w y ro zu m ien iem  j  g o śc in n o śc ią  w y laną . W n ies io n o  n a s tę p n e  to a s ty . 
N ap rzó d  O jca Ś w ię teg o  z żyw em  u n iesien iem  p rz e z  w szy stk ich  
p rz y to m n y c h  p rz y ję ty . D alój w zniósł P a n  Je rz y k o w s k i p ro fe sso r 
g im n a z y u m  św . M a ry i M ag d a len y  zd row ie  A rc y p a s te rz a ;  n a s tęp n ie  
P re z e s  T o w a rz y s tw a  X . P rof.essor A n to n i B rzez iń sk i w zniósł z d ro w ie  
d o b ro c z y ń c ó w ; n a  czw a rtem  m ie jscu  po d n ió sł P an  S ęd z ia  L e w a n d o ­
w sk i to a s t  n a  cześć  X . P re z e sa  B rz e z iń sk ie g o , p o w tó rzo n y  g łośno  
p rz e z  w s z y s tk ic h  p rz y to m n y c h  ze  sz czereg o  se rc a . S e rd e c z n e  p o ­
d z ię k o w a n ie  uczczo n eg o  k a p ła n a  p rz y ję to  z p ow tó rzonćm  u n ies ie ­
niem .

D la  u zu p e łn ie n ia  w iadom ości d o d a jem y , że  do k o m m u n ii św . 
p rz y s tę p o w a ło  150 cz ło n k ó w ; do o b ia d u  zas iad ło  o ko ło  120 deleg a tó w  
zam ie jsco w y ch , 30 m iejscow ych , a  15 gośc i p ro szo n y ch . N a W al- 
nóm  z e b ra n iu  w ieczornem  w  k a p itu la rz u  b y ło  n a s  o k o ło  300 osób . 
D e p u ta c y ą  do  JO JM Ć K s. A rc y b isk u p a  sk ła d a li  n a s tę p n i cz ło n ­
kow ie:

JM X . B rz e z iń sk i P re z e s  B a d y  W y ż sz e j, P . T ry b u rsk i O b y w a­
te l z K łeck a , P . C hm ie lew sk i O by w ate l z Ja ra c z e w a , P . K ozłow sk i, 
O b y w ate l z W ą g ro w c a , P . K ozłow sk i, O b y w ate l z K cyn i, C ho le­
w ińsk i, g o sp o d a rz  z P a lm ie ro w a  p o d  K cy n ia , K ró l, g o sp o d a rz  
z G órk i D uchow nej.

Z e w sz y s tk ic h  k o n fe re n c y i n a  z e b ra n iu  rep re z e n ta w a n y c h  by ło  
o b e c n y c h  d e p u to w a n y c h  z P o z n a n ia  św . M a gdaleny  9, św . M arcina 
9, św . W o jc iech a  4, św . M a łg o rza ty  7, św . Ł a z a rz a  4, św . I z y ­
d o ra  3. z B n ina  2, z P ru s in o w a  2, z B u k u  3, z B y d g o sz c z y  1, 
z W o jn o w ic  4, z D o b ieży n a  1, z C z arn k o w a 1, z C zem p in ia  3, 
z  D o lsk a  2, z G n iezna  2 , z G o s ty n ia  3, z G ro d z isk a  7, z J a r a ­
czew a 1, z J a ro c in a  1, z K o śc ian a  7, z K oźm ina 1, z K o b y lin a
1, z K łe c k a  3, z K ro b i 1, z K cyn i 3, ze  L w ów ka 2, z M ielżyna
2, z O sieczny  2, z P le sz ew a  2, z P n iew  6, z P a lm iero w a 1, z R o g o ­
źn a  2, z R a w icza  1, z R a k o n ie w ic  1, z S arnow y  1, ze  S zrem u  1, 
ze  S zu b in a  1, ze  Ś ro d y  6, z W łoszakow ic , 1, z W ro n ek  4, z W ą ­
g ro w ca  8 , z W o lsz ty n a  6, z Z an iem y śla  1, z S ie ra k o w a  2, z K ro ­
to sz y n a  2, G ó rk i D u chow nej 1, z O rchow a 1. P ó żn ić j p rz y b y ły c h  
o k o ło  20 tu  b ez  im ien n eg o  zam eldow an ia .

W szystkim  czynnościom  W alnego Z ebrania był obecny jak o  
gość JM ĆKs. C uratus Kinie! P rezes konferencyi w W rocław iu.

O k a z a łą  u ro c z y s to śc ią  W a ln e g o  Z e b ra n ia  zak o ń czo n o  rz a d k i 
te n  o b c h ó d ' W ieczo rem  o g o d z in ie  6 tej zg rom adzili s ię  w szy scy  
d e le g a c i, cz ło n k o w ie  R a d y  W y ższe j, cz łonkow ie  w szy stk ich  k o n ­
fe re n c y i p o z n a ń sk ic h  T o w a rz y s tw a  św. W in cen teg o  w  k a p itu la rz u  
w sp an ia ły m  ko lleg iu m  je z u ic k ie g o , p rzy zw o ic ie  p rz y b ra n y m  i ośw ie­
conym . M iejsca h o n o ro w e  z a ją ł JW JM Ć K s . S te fan o w icz  B isk u p  
S am o za teń sk i in p a r t.  S u ffrag an  P o zn ań sk i, JW JM Ć K s. P ra ła t  
B rzez iń sk i, D z ie k a n  k a p itu ły  M e tro p o lita ln e j i W JA IÓ K s. K an o n ik  
N iszczew sk i. Z g ro m ad zen ie  liczy ło  300 osób , i o d b y ło  s ię  w p o ­
r z ą d k u  w sk azan y m  w p ro g ram ie . P o  z a g a je n iu  p o s ie d z e n ia  w y­
ło ży ł szan o w n y  S e k re ta rz  T o w a rz y s tw a  JM Ć . P a n  T y tu s  D a ­
sz k iew icz  d z ie je  k o n fe re n cy i w K oście le  k a to lick im , a  p óźn ie j 
i w n a sz y c h  d iecezy a ch . G łów ne p o d a n ia  s ta ty s ty c z n e  p rzez  n iego  
w y ło żo n e  w sk a z y w a ły  n a s tę p u ją c e  w ia d o m o śc i:

„T o w arzy stw o ^  n asze  zaw ią z a n e  w r. 1833. R a d a  G en e ra ln a  
p o w s ta ła  w r. 1835. P o  za  F ra n c y ą  ro z sz e rz a ć  s ię  zaczęło  w r. 
1836., w e W ło szech  w r. 1844., w A ng lii i I r la n d y i w ro k  p óźn ie j 
w g ó rn e j S zkocy i.

W  la ta c h  n a s tę p n y c h : w H iszp an ii i  P o rtu g a lii, w G re c y i 
i T u rc y i, w D an ii, w  N iem czech  i S zw ajcary i, w B elg ii i H oilan- 
d y i, w A zyi, w  ln d y a c h , w  A fry ce , w  E g ip c ie  i n a  P rz y lą d k u  
D o b re j N ad z ie i, w  A m e ry c e  P ó łn o cn e j, w S tan ach  Z jed n o czo n y ch , 
w M exyku, w A m ery ce  P o łu d n io w e j, w M on tev ideo , w A u stra lii, 
n a  o sad ach  fra n c u sk ic h  i  an g ie lsk ic h .

O gółem  w r . 1861. b y ło  3500 k o n fe re n cy i, o d tą d  ich  liczb a  
w e ł r a n c y i  nie w iadom a, z p o w o d u  że  te g o ż  ro k u  zn iesiono  R a d e  
G en e ra ln ą .

W sz a k ż e  te n  zam ach  rz ą d u  f ra n c u sk ie g o  'T ow arzystw u  nic n ie  
z a szk o d z ił, b o  po za  F ra n c y ą  c iąg le  k o n fe re n c y e n o w e p o w s ta w a ją : 
i ta k  p rz y ię to  w  r. 1862. 100 kon f. w r. 1863. 110 k o n f. w r .  b. 
d o  1. P a ź d z ie rn ik a  80 konf.

T o w a rz y s tw o  w K się stw ie  z aw iąz an e  w P o zn an iu  w r. 1849. 
m ia ło  1 k o n fe re n c y ą . N ieco późn iej z aw iąz a ła  s ię  d ru g a  w Szrem ie.

W r. 1853. ro z d z ie liła  s ię  k o n fe re n e y a  P o z n a ń sk a  n a  3 p a ­
ra fia ln e . Z tą d  p o trz e b n a  R a d a  m iejscow a, u sta n o w io n ą  zo s ta ła  
w ty m ż e  ro k u .

W  r. 1856. z acz ę ły  p o w sta w ać  k o n fe re n c y e  zam iejscow e, p o ­
tr z e b n ą  b y ła  R a d a  W y ższa , k tó rą  R a d a  G e n e ra ln a  z a tw ie rd z iła  
w ty m ż e  roku .

P rz y b y ło  bow iem  te g o ż  ro k u  w K się s tw ie  p rz y ję ty c h  7 konf.
w  r. 1857. 9. konf. w r. 1858. 5 kon f. w r. 1859. 3 konf. w  r. 1860.
3 kon f. w r. 1861. 3 kon f. w  r. 1862. 4  k o n f. w  r . 1863. 10 kon f.
w r. 1864. 16 kon f. O gółem  60 kon f. n ie  licząc  w to  k ilk u , k tó re

się  ro zch w ia ły , i 5 k o n fe re n c y i św ieżo zaw iąz an y ch , d o tą d  n i6 
w cie lonych .

W  G alicy i p o w s ta ła  w ro k u  1859. k o n fe re n e y a  w e Lw ow ie, 
tam że  w r. 1860. d ru g a  p o d  ty tu łem  św . A nny.

W  S ta ry c h  P ru sa c h  is tn ie je  ta k ż e  ju ż  od 4 l a t  k o n fe re n e y a  
w C hełm nie , k tó ra  z n aszą  R a d ą  W y ższą  zo staw ała  w k o resp o n - 
dency i.

C z łonków  czy n n y ch  liczy ło  T o w a rz y s tw o  w K się stw ie  w la ­
ta c h  1857. do 1860. m niej w ięcej do 1000.

D o ch o d u  zaś  o g ó ln eg o  do  2000 ta la ró w  roczn ie .
W y k a z  s ta ty s ty c z n y  z r. 1863. p rzed staw ia  cz łonków  2050., 

A sp iran tó w  120. R odz in  n a  o p iece  526, dz iec i 485, rzem ieśln iczy c h  
u czn i 96. D o ch ó d  ogólny 5000 ta l. R ozch ó d  3569. R e m a n en t 
1431 ta l.

D z ie ła  m iło sie rn e  w k o n fe re n cy ach  n aszy ch  p ra k ty k o w a n e .
1. O dw iedzan ie  rodzin . 2. D o zó r dzieci- szk o ln y ch . 3. O p iek a  

n a d  uczn iam i rzem ieśln iczym i. 4. O p ie k a  n a d  sie ro tam i. 5. O chrony  
d la  ch łopców . 6. W y szu k iw an ie  d ziec i z a n ied b an y c h , celem  p rz y ­
g o to w an ia  do le j  S pow ied z i. 7. O p ieka  n ad  d ru c ia rz am i. 8. S zk ó łk i 
N ied z ie ln e  d la  uczn i rzem ieśln iczy ch . 9. S za tn ia . 10. W y sz u ­
k iw an ie  s łu ż b y  i p racy  d la  u b o g ich  n ie m a jący ch  z a tru d n ie n ia . 
11. _ W p ły w  n a  w y ru g o w an ie  d z ik ich  m ałżeństw . 12. P o lecan ie  
w zajem ne p o m ię d z y  k o n fe re n ey am i ch łopców , m a jący ch  b y ć  u m ie ­
sz czo n y ch  w te rm in  u  zd a tn y c h  i p rz y k ła d n y c h  m ajstrów . 13. K a ssa  
O szczędności na  k o m o rn e  d la  u b o g ich . 14. W pływ y  n a  u trz y m a ­
n ie  zg o d y , k u  u n ik a n iu  p ro cesso w an ia  się . 15. W sp ie ran ie  u b o ­
g ich , w s ty d z ą c y c h  s ię  żeb ra ć . 17. O p iek a  n a d  w ychodźcam i i w ę­
d ro w n ik am i rzem ieśln iczy m i. 18. O dw iedzan ie  szpita lów . 19. O p iek a  
n a d  ch o ry m i i k o n a jący m i. 20. O p a try w an ie  pogrzebów  u b o g ich .
21. O p iek a  n ad  w ięźn iam i, w ypuszczonym i z dom ów  k a rn y c h .
22. P ra co w n ia , ro zm aite  z a tru d n ia n ie  u b o g ic h  p ra c ą : p rzęd zen iem  
lnu , ro b ien iem  p łó tn a  i d ry lichu , szy c iem  koszu l, ro b ien iem  poń- 
ezóch  i s z k a rp e te k , ro b ien iem  s ie c i.“

P o  nim  zab ra ł g ło s  P a n  W ład y s ław  S im on i o k a z u ją c  w 'yroby 
rę c z n e  ubo g ich , p rzez  T o w a rz y s tw a  za tru d n io n y ch , p o d a ł S p ra w o ­
zd an ie  z p rzed sięw z ięc ia  ro b ó t d la  u b o g ich  P o zn ań sk ich , i w te  
p ra w ie  p rzem ó w ił s ło w a :

„ K ilk a  słów , k ilk a  liczb , i t a  p ra c a  ubogich  k tó rą  p rzyn iosłem , 
s ą  ca lem  m em  sp raw o zd a n iem . M yśl z a tru d n ia n ia  u b o g ich  zaw sze  
z a tru d n ia ła  n a sz e  k o n fe re n cy je  —- d op iero  w ro k u  zesz łym , w ła­
śnie  ro k  tem u  w m iesiąc u  W rześn iu  u sk u te czn io n o  tę  m yśl, z a ­
czę to  z a tru d n ia ć  u b og ie  w dow y p ra c ą  a  że  n a jzw y cz a jn ie jsze  z a ­
tru d n ie n ie  je s t d la  n ie w ia s t szycie  i ro b ie n ie  pończoch  ro zp o czę to  
tę  p ra c ę . —

P ó źn ie j je d e n  z cz łonków  p o ru szy ] t ę  m yśl, a b y  w y rab iać  
siec i, (w yrób k tó ry  zazw yczaj z G alicy i do* nas p rzychodzi), ro z ­
w in ię to  w ięc n asz ą  p raco w n ią , m u sian o  bow iem  do teg o  p rz ą ść  
len , k rę c ić  p r z ę d z ę ;  P an  Bóg w sp a rł n a s z ą  in ten cy ą ; n a d a rz y ła  
się  sposo b n o ść  n a b y ć  16 k o ło w ro tk ó w  z"a b a rd z o  ta n ią  cen ę , b o ­
w iem  p raco w n ia  daw nie j p rzez  n a sz  m a g is tra t  za łożona, a  późn ie j 
zw in ię ta , p o s ia d a ła  ta k ie , nab y liśm y  j e  j a k  pow iadam  b ardzo  ta n io  
i ro zd an o  m ięd zy  ubogie m a tk i. Je d n a k o w o ż  n ie  k a ż d a  p rz ę d z a  
m og ła  b y ć  u ż y ta  do sieci, p o z o s ta ła  z b y t c ie n k a  i z b y t g ru b a  
z p a k u ł p rz ę d z o n a ; aby  ta k o w e  użyć, um yślono w y rab iać  p łó tn o , 
d re lic h , n a d a rz y ło  s ię  rów nie  n a b y ć  ta n io  w a rsz ta t  p łócienn iczy , 
z n a la z ł  s ię  i p ło c ien n ik , o to  n a s tę p u ją c y  re z u lta t  naszeg o  p rz e d ­
sięw zięcia^

23 osób p rzesz ło  było p rzęd zen iem  z a ję ty c h ; u p rzęd ło  
8  osób od 1 do 10 fun tów  lnu ,
6 —  —  10 —  20 —  —

1 — —  20  —  30 —  —
3 _  — 30 —  40 —  —
! —  _  30 — 49 —  —
1 _ _  30 —  52 — —

R azem  w y p rzęd ły  445 fun tów  I n u ta k c z y s te g o ja k ip a k ó ł.
W y p łaco n o  im  z a  to  53 ta l.
Z ak u p io n o  w ogóle  6 c en tn a ró w  ln u  surow ego  w cen ie  po  12 

do 14 ta l. z a  c e n tn a r .
S ieci w yrob iono  około  120' sz tu k .
R obiło  n a d  n iem i 19 osób, p o w ięk sze j częśc i dz iec i od 12 la t  

zacząw szy  i k ilk a  m a te k  i otrzym ały* razem  43 t a l . : p łaco n o  od  1 
siec i g ę s te j 6 są żn i d ług ie j a  75 ócz  sz e ro k ie j 10‘/ 2 sgr. od 1 siec i 
r z a d k ie j  9 sg r. ro b o tn ic a  t a k a  m oże s ie ć  ta k ą , je ś li  c iąg le  rob i, 
w 2  do 3 d n iach  w ykończyć, p o w o ln ie jsze  ro b iły  1 ty d z ień  —

C ały  m a ją te k  p raco w n i z ło żo n y  p rz e z  kon f. św. M ałgo rzaty  
w ilo śc i 70 ta l. p rz e z  R a d ę  w yższą , w ilośc i 57 ta l., r e s z tę  z  p u ­
sz e k  w ynosi razem  192 ta l. 21 sg r . 8 fen .

W  m iesiąc u  S ty czn iu  b r . b y ło  82 ta l. 20 sg r. 6 fen.
— L u ty m  —  —  106 —  20 —  6 —
—  M arcu  —  — 114 — 12 — 6 —-
— K w ie tn iu  — —  116 —  9 — 9 —
—  M aju  —  —  187 — 16 — 6 —
—  C z erw c u  —  —  184 —  1 0 ------------- — by ły  wykJ.

d z is ia j —  —  192 — 21 — 8 —



Wyrobiono nadto:
276 łokci płótna,

94 — drelichu; 3 tuziny czyli 
72 — ręczników.

Wartość nabytych rekwizytów, kołowrotków, W arsztat plo- 
cienniczy itp. 21 tal. 8 sgr.

Koszul, z których jedną, zupełnie wyrobioną od surowego lnu 
począwszy przez nasze ubogie, mam honor tu przedłożyć, uszyto 
około* 100 sztuk a pracowało nad niemi 20 kobiet, płacono od 
uszycia koszuli 4 do 5 sgr.

Nakoniec upraszam o skuteczne wspieranie nas w tem przed­
sięwzięciu a skutek będzie niezawodny.1'

Dalej przemówił z gorącą żarliwością do zgromadzonych w ję­
zyku niemieckim X. Neumann, proboszcz z Sarnowy. Treść jego 
przemówienia podajemy w następnej osnowie według zabranych 
na prędce notat, żałując tylko, iż nie jesteśm y zdolni oddać tego 
zapału, z którym gorliwy mówca chciał we wszystkich obudzić 
zajęcie się rozkrzewianiem Towarzystwa świętego Wincentego. 
Oto treść tej mowy.

„Przewielebny Biskupie, wielebni prałaci, drodzy koledzy, i sza­
nowni Panowie!

Kiedy Bracie przyjedziesz do domu, to Ciebie tam zaraz oto­
czą twoi znajomi, krewni, przyjaciele i pytać się ciekawie będą, 
cożeś tam widział i słyszał, ja k  Ci się tam w Poznaniu na wal- 
nśm  zebraniu podobało? Ty zapewne odpowiesz ach! mnie się 
tam  bardzo podobało; tam wszystko było tak pięknie, ślicznie, 
budująco. I ja  Bracia powrócę do domu; i mnie także moi zna­
jom i pytać będą, jak  mnie się podobało? Oczywiście powiem, że 
mi się podobało. Ale tak między Nami mówiąc, otwarcie Wam 
się przyznać muszę, że nie wszystko mi się podoba. Jes t tu  przy 
tćm  wszystkićm dobrem i wiekiem jedno wielkie a nie dobre ale. 
Słyszeliście że je s t u nas mniej więcej 60 konferencyi św. W in­
centego a Paulo. Jak  to? W tćj obszernej i rozległej archidy- 
ecezyi Gnieźnieńskićj i Poznańskiej, w tem W ielkićm Księstwie 
Poznańskiem tylko GO konferencyi. Nie 60 ale przynajmniej 600 
konferencyi być powinno. Kupić się w takie Towarzystwa, jakiem 
jest Towarzystwo św. Wincentego a Paulo powinniśmy się już 
jako chrześcijanie, w szczególności jako katolicy.

Patrzcie na świat, co się tam dzieje. Jakto tam pilnie krzą­
ta ją  i podają sobie ręce spekulańci, gromadzą się w kołka i spółki, 
by tylko ciału dogodzić, dobry zabezpieczyć mu byt, we wszelakie 
wygody je  wyposażyć. Kiedy chodzi o zbudowanie kolei żelaznej, 
wnet stu zbiegnie się razem, wnet miliony się znajdą i nie wiele 
ubiegnie czasu, a masz kolej gotową. Kiedy idzie o założenie 
fabryki na wypalanie trunków, co by dobrze twemu językowi sma­
kowały, to ona ci w oczach prosto urośnie. Ani się spodziejesz, 
a tu z komina wysokiego, jak  wieża jaka, dym czarnym w niebo 
wzbija się slupem, napój w kotłach się warzy — wszystko gotowe, 
potrzeba tylko ciebie i twego grosza. Góry odwieczne z jednego 
miejsca na drugie przeniosą, milowe otwory i pieczary w twardych 
skałach przewiercą, pobiją drogi w górze i nad górą. nad rzeką 
i pod rz e k ą , tobie prosto nad dachem, głową, ja k  to bywa w wiel­
kich miastach, a wszystko w krótkim czasie, jeśli tylko chodzi 
o zysk, handel, przemysł, wygodę dla ciebie, dla ciała twego. 
O ciało zaprawdę wszystko bardzo się troszczy. Ale kiedy chodzi
0 utworzenie kółka poczciwego, coby nie tyle o ciało ile o duszę 
się starało, dla duszy pracowało, jak  to właśnie nasze Towarzystwo 
za cel sobie wytknęło, to nader leniwo, nie sporo jakoś idzie. 
Uczcie się bracia od świata, i krzątajcie się i wy, o duszę 
w łasną i duszę innych, jeśli nie bardziej to przynajmniej tak  
samo, ja k  się krzątają i starają ludzie w świecie o zysk i wygodę 
dla ciała.

Z drugiej strony nie mniej gorliwie troszczą się nieprzyjaciele 
Kościoła o zgubę Kościoła, o zgubę duszy człowieka, o zatratę 
moralności i cnoty w świecie. Patrzcie na towarzystwa biblijne 
w Anglii: na biblije miliony one złożyły i wydały, miliony exem- 
plarzy one w świat rozesłały, aby tą biblią umysły słabe
1 wierne od Kościoła oderwać. Patrzcie na stowarzyszenia, które 
przedsięwzięły sobie gorszące odbijać dziełka i między lud je  roz­
siewać. Liczą najbogatszych ludzi w swem gronie, milionami roz­
porządzają, z gorliwością, godną lepszój sprawy, dzieło zepsucia 
prowadzą. Pozwólcie, że przytoczę przykład. Za sprawą i sta­
raniem takich towarzystw, jawnych lub tajnych wszystko* jedno, 
nadrukowano tysiące exemplarzy dzieła gorszącego, przez Ilenana 
w Paryżu niedawno wydanego, który Jezusa Chrystusa się wypiera 
i wyśmiewa. Za staraniem takich towarzystw przedrukowano
i przetłómaczono następnie tego Renana na wszystkie języki, i 
przedają na wpół darmo i między prosty lud rozrzucają, by tylko ! 
to sromotne dzieło do ręki brał i wiarę czytaniem tracił. *Co się i 
działo przy końcu zeszłego wieku, to się dzieje i w teraźniejszym i 
19tym. Wówczas W olter, Encyklopedyści i tym podobni gorszy- i 
ciele psuli świat pismami, dziś Renan psuje. Wówczas przez 
książki i pisma oślepiono i przygotowano lud do rewolucyi, i dziś 
źli tego samego chcą i pragną. Premisy są te same. Karbonarze,

415 ----

Massoni, Liberały i wolno myślący pilnie i nieustannie nad tem 
pracują. Ty Bracie Katoliku to widzisz — widzisz, że źle z Twoją 
wiarą, źle z Kościołem, widzisz że zgorszenie się szerzy, a zniem 
widocznie i bieda się szerzy, i cóż robisz, pytam się Ciebie? Ma- 
myż my katolicy ręce założyć, usieść gdzie w kąciku i narzekać 
na złe czasy? To wygodnie prawda, ale czy pożytecznie? T o­
warzystwo św. Wincentego a Paulo, ma temu zgorszeniu, temu 
zepsuciu tamę położyć. Kościół św. chce mieć w niem dzielnego 
wojownika swego, coby śmiało stawił nieprzyjaciołom czoło i chro­
nił to, co jeszcze stoi, ratował, co upadło, odszukał, co było zgi­
nęło. Więc Bracia w Towarzystwa św. Wincentego a Paulo łączyć 
się ochoczo powinniśmy, jak  się ochoczo źli w złe łączą towa­
rzystwa. Nie 60, ale 600 konferencyi u nas przynajmniej być 
powinno. —

Do Towarzystwa św. Wincentego a Paulo powinniśmy się gar­
nąć jeszcze z tego względu, żeśmy katolicy. Wszystko się tro­
szczy i pracuje na ciało, a przecież i dusza je s t jeszcze. I ta 
wymaga troski i to tem pilniejszej, im zacniejsza jest od ciała. 
Gdyby to człowiek żył wiecznie na tćj ziemi, toby to wszystko 
było dobrze. Ale Ciebie katoliku wiara uczy, że śmierć nastąpi 
czy prędzćj czy póżnićj, a po tej śmierci sąd. Na tym straszli­
wym sądzie nie będzie się Ciebie Bóg pytał* jakieś dobra posia­
dał, ileś majątku zrobił, jakżeś się stroił i bawił — nawet nie 
będzie się Ciebie Bóg pytał, ileś pacierzy odmówił, które najczę- 
ścićj na prędce i bez namysłu i bez serca szepcesz. Ale Ciebie 
się Bóg będzie pytał o uczynki. A te uczynki Twoje pójdą pod 
sprawiedliwą wagę. Na jednej stronie położą Aniołowie Twoje 
uczynki dobre, na drugićj Twoje uczynki złe. “Powiedz rai Bra­
cie, któraż to z tych dwóch szali pójdzie na dół, powiedz mi toj? 
Oto waga ze złemi uczynkami pójdzie na dół, do góry z dobremi, 
bo tych mało. nader mało. Na tym sądzie będzie się Ciebie Bóg 
pytał o uczynki miłosierdzia przedewsźystkiem. Byłem nagi, po­
wie, tułałem się po ulicach od domu do domu łachmanami i strzę­
pkami okryty,* czyżeś to człowiecze mnie okrył i przyodział? 
Łaknąłem, czyżeś mnie nakarm ił? W twojćm sąsiedztwie był 
ubogi może, co ostatnią, krówkę nędzą przyciśniony, wygnał z 
obory na przedaż. Opierała się biedaczka w progu, smutno jćj 
było na zawsze opuszczać dach,* gdzie ją  rodzina ubogiego nieraz 
ugłaskała i upieściła, jej dobrze tam było. Owemu nieszczęśli­
wemu serce na ten widok się krajało, sprzedać musiał na gwał­
towne potrzeby, czyś ty go wsparł i poratował? Nieraz warsztat 
biednego rzemieślnika poszedł na chorobę i lekarstwo, młot, ko­
wadło, heble na podatki i wydatki, suknia w zastaw, czyś ty tćj 
biedzie zaradził? Na strychu leżał drżący od zimna nędzarz, od­
wiedziłeś ty  go, pocieszyłeś go? Kied‘y umierał, zapomniany od 
świata, czyś ty choć jeden zdobył się na tyle serca, aby przy­
mknąć mu powieki i wyprawić go na tamten świat po katolicku? 
Człowiecze w tych ubogich, w tych Łazarzach, to ja  byłem, Chry­
stus Twój Pan, a teraz Twój Sędzia. Ponieważ nie czyniłeś mi­
łosierdzia, miłosierdzia nie dostąpisz.

Bracia kochani! w Towarzystwa się więc wiążcie, bo tam 
macie obszerne pole do zapracowania sobie na żywot wieczny. 
Nie 60 ale 600 konferencyi u nas być powinno.

Życzyłbym sobie, aby na przyszły rok, lub kiedykolwiekbądż 
się znowu zbierzemy, tak liczne już były kónferencye, iżby ani 
trzecia część deputowanych w tćm szczupłem miejscu zmieścić się 
nie mogła?1

T u  przyszła kolej na mowę, którąśmy już w przeszłym nume­
rze Tygodnika podali.

Namaszczone przemówienie Xiędza Prezesa Antoniego Brzeziń­
skiego, apostolskie słowa Xiędza Biskupa i jego prawdziwie w 
sposób biskupi udzielone błogosławieństwo wszystkich przejęły 
do głębi. Jego przestrogi, napominania i prożby pozostaną długo 
w pamięci wszystkich przytomnych.

Pięknie, budująco minął ten dzień uroczysty, zostanie on na 
długie czasy wszystkim uczestnikom przytomny, na powodzenie 
Towarzystwa będzie miał wpływ obfity. Jedni z uczestników je ­
szcze tegóż wieczora wracali do domów, inni, spotykając się je­
szcze nazajutrz, cieszyli się z chwil tak pięknie razem przepędzo- 

l nych i pocieszali się, że za rok ponowią doznane w dniu wczo- 
! rajszym pociechy. —■* Spodziewamy się, że opowiadania pobożne 
i w domach przez uczestników' szerzone, przyczynią się niepomału 
I do rozkrzewdenia pobożnego dzieła.

KORESPONDENCYE.
(Kor. urz ) P ozn ań  12. Października 1864.
Władza duchowna zatwierdziła i wydała ordynacye na nastę­

pujące legata:
1. dnia 19. Września r. b. na legat Maryanny Gierszalikowśj 

Tal. 20 dla kościolu w Grodzisku,
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2. dn ia  tegóż na  lega t D oroty Kinowej Tal. 25 d la kościoła 
w G rodzisku na 1 m szą czytaną,

3. dnia 24. W rześnia na  legat H rabi Józefa  Mielżyńskiego 
z K otow a T al. 25 d la  kościoła w Cbobienicacb na  1 m szą za d u ­
szę Hra. Ja n a  Mielżyńskiego,

4. tegoż dn ia  na  lega t Tom asza W ojciechowskiego z Gerla- 
cliowa T al. 50 d la Kościoła w Osiecznie na m szą i roczae wy- 
m ijanki za duszę M aryanny, Scholastyki i Ja n a  W ojciechowskich,

5. dnia 29.* W rześnia  na  legat X . Gogoła proboszcza w Mię­
dzyrzeczu Tal. 100 dla kościoła w Kalawie na u trzym yw anie 
nadgrobka ś. p. X. D ziekana Michała Noaka, jako  tśgoż exekutora 
testam entu,

_ 6. dnia 30. W rześn ia  na  lega t B arbary  Fenglerow ej wdowy 
z Święciochowej T al. 50 dla kościoła w Święciochowio na m szą 
czytaną za duszę Józefa  i B arbary  Fenglerów , jako i na roczne 
wym ijanki,

7. dnia 24. W rześnia na legat byłego professora Jó zefa  K a ­
lasantego Jakubow skiego  T al. 400 dla kościoła w K aczanow ie na 
A niw ersarze za duszę b ra ta  ś. p. X. Ja n a  K ap istran a  Jak u b o ­
wskiego, jak o  i sw oją po nastąpionćj śm ierci, tudzież  na roczne 
wymijanki,

8. dnia 4. Października, na lega t Józefa  Klimki z W ischen 
T al. 100 dla kościoła w S tarogardzie, na 7 m szy za duszę człon­
ków zm arłych z familii i sw oją po śmierci.

D otychczasow y w ikaryusz w Pem powie X. W nuk przezna­
czony został na w ikaryusza 2go do Krobi, a

X. Sadowski z Smolić na pierwszego, zaś
X. Nam ysł z Targow ćjgórki na  drugiego w ikaryusza do T em ­

powa.

PRZEGLĄD TYGODNIOWY.
R z y i n .  1. Monitor paryski z 7 Października publikuje 

dokum enta, dotyczące dzisiaj tak  głośnej konwencyi frankow ło- 
skićj z 15 W rześnia.

Podajem y za nim a rty k u ły  konw encyi dla poznania zobow ią­
zań rządów  francuskiego i w łoskiego względem  Stolicy  św.

A rt. 1. W łochy zobowięzują się nie zaczepiać obecnego tcry- 
to ry u in  O jca św. i p rz e sz k a d z a ć , ch o c iażb y  i siiy  u ży ć  p rzy sz ło , 
wszelkiej napaści ze zew nątrz na rzeczone posiadłości.

A rt. 2. F rancy  a wycofa swe wojska z państw a papieskiego 
stopniowo i w stósunku do postępującej organizaeyi wojska, p a ­
pieskiego. E w akuacya zupełna nastąpić  m a w przeciągu dwóch 
lat.

Art. 3. R ząd włoski opierać się nie będzie organizaeyi armii 
papieskiej, złożonej z ochotników katolickich ze w szystkich k ra ­
jów, w ystarczającej na u trzym anie w ładzy Ojca św. i spokojności 
tak  wewnątrz ja k  i na  granicach państwa, byle ty lko  nie by ła  
uży ta  do napaści na  W łochy.

A rt. 4. W łochy ośw iadczają się  z gotowością p rzejęcia części 
d ługu papieskiego, p rzypadającego na dawne kra je  Stolicy Apo­
stolskiej.

A rt. 5. K onw eneya niniejsza będzie ratyfikow ana, a  ratyfika- 
cye zostaną zam ienione w przeciągu dni 15, lub rychlej, jeżeli 
można.

Podpisali: D rouyn de Lhuys, N igra i Pepolis.
D ołączony drugi dokum ent uniew ażnia konw encyą, jeżeli król 

w łoski nie przeniesie stolicy królestw a do Florencyi. * P rzen iesie­
nie to ma nastąpić  w przeciągu 6 m iesięcy od daty zaw arcia kon­
wencyi.

O treści- tej konwencyi dow iedział się kardynał A ntonelli 
z ust posła francuskiego hr. Sartiges dnia 20 p. m. a Ojciec św. 
k ilk a  dni później. Różne obiegają wersye rozmowy am basadora  
z sekretarzem  stanu i Ojcem św. T rudno  dociec, k tó ra  je s t  p ra ­
wdziwą. To pewna, że wieść o tym  układzie nie mile papież 
p rzy ją ł, chociażby ju ż  ty lko  dla tego sam ego, że uk ład  o Rzym ie 
bez wszelkiego współudziału jego, a  naw et w iedzy zaw arty  zo­
sta ł.

K onw eneya ta  jest nieustannie obrabiana, ważona przez wszy- 
stk ie  dzienniki. Dzienniki urzędow e w łoskie napom ykają pomału, 
że konw eneya względem szanow ania tery toryum  papieskiego je s t  
czystą  form ą, i żadnego nie będzie miała znaczenia wtenczas, 
jeżeli Rzym żądać  będzie anneksyi. D zienniki rewolucyjne k rz y ­
czą o tem  na całe gardło  i obwołują, że konw eneya je s t  m ostem , 
k tó ry  do jedności prow adzi, że za dw a lata  z pewnością przyjdzie 
do połączenia Rzymu z W łochami. W  tej m yśli zredagow ał ko­
m ite t tak  zwany narodow y rzym ski odezwę, uw ażając za obow ią­
zek podnieść głos swój, by zaniepokojone konw encyą umysły7 
wywieść z obaw y oświadczeniem, że uk ład  ten wcale się nie 
sprzeciw ia tem u, aby k iedyś Rzym  był częścią i stolicą państw a 
włoskiego przez głosowanie.

2. Otóż odezw a kom itetu w tło m aczen iu :
,,Rzymianie! F ran ey a  postanow iła nareszcie wojska swe ze 

Rzymu w przeciągu dwóch la t wyprowadzić.
Z asada  nieinterw eueyi zwyciężyła i dla nas Szkaradne czyny 

dw oru rzym skiego i praw ne (legitimes) żądania ludu popchnęły  
do rozwiązania kw estyą rzym ską, nieruchom ą dotychczas. R ząd 
k ró la  nie zobow iązał sie  do żadnego warunku, k tó ryby  R zym ia­
nom odjął prawo przyłączenia się do królestw a W łoch. Przez 
zobowiązanie nionaruszania granic ze strony włoskiego wojska 
chciano oddać Rzym Rzym ianom , k tórzy  nie będąc poddanym i 
katolicyzm u są  panam i absolutnym i swych przeznaczeń. R zym ia­
nie! los wasz jest w ręku waszym. M ożecie wykonyw ać prawo, 
jak ieg o  ju ż  żadnem u nie odm aw iają ludowi: powszechne glosow a­
nie. N iezapom inajcie tym czasem , że nas czeka walka przeciwko 
tyranii klerykąlnej, której obalić tak  łatw o ja k  inną ty ran ią  n ie­
podobna. Od daw na przekonaliśm y się, że aby7 utrzym ać swe 
posiadłości doczesne, dw ór rzym ski zadał cios władzy duchownćj. 
Powinniśm y znieść to nadużycie pom ieszanych władz, które się 
w zajemnie w yłączają i k tóre grożą zagubą papiestw u. Podw ójną 
m amy pracę: oddać Rzym  Rzymianom i dać Kościołowi wolność, 
k tó rej nie m iał dotychczas. Lecz aby  się  to udało, winniśmy być 
silnymi, um iarkow anym i i ściśle zjednoczonym i. R zym ian ie! E u ­
ropa na was zwrócone ma oczy, a powszechna reakeya, k tó ra  
swe centrum  ma w Rzymie papieżów, całym ciężarem  na was 
Bpadnie.

Przygotow ujm y się zatćm  uroczyście. Szanować będziem y 
b iskupa Rzymu, podkopując jeden  z najsroższych rządów , który  
m orduje ludy, poryw a dzieci, daje gościnę zbrodniarzom , ludzi 
zacnych do więzień wrzuca lub na w ygnanie wysyła. Bądźm y 
silnym i Rzym ianie, a przyszłość do nas należy. Bąclżmy silnymi, 
gdyż zbiry ze w szystkich krajów  cisnąć się będą *pod sztandary  
papieskie. W inniśm y jednę ty lko  mieć wolę i jedno ra m ę , aby 
zniszczyć tę osta tn ią  podporę reakcyi, grożącej nieustannie* W ło­
chom i E uropie ucywiliżowanej.

Pokażmy7 się Rzymianie na wysokości naszych przeznaczeń. 
W ielkie posłannictwo mamy do spełnienia, t. j. zachować K ościół 
papiestwu, oddać Rzym Rzym ianom  i dokonać w ielkiego odrodze­
nia W łoch. Obow iązek ten spełnim y.

K om itet narodowy rzym ski 
Rzym 21 W rześn ia  1864.

T ak  więc rewolucyoniści włoscy nie spoczną, dopóki albo 
R zym u nie dostaną, albo ramieniem  Bożśm poko*nani nie będą. 
T rudno  się łudzić, rząd  włoski, chociażby chciał, przyrzeczeń sza­
nowania tery to ryum  papieskiego dotrzym ać nie będzie mógł, bo 
potężna p a rty a  masonów rewolucyouistów krzykam i i ag itacyą do 
zupełnego rozw iązania kw estyi rzym skiej popychać, a  więc do 
zdeptania w szelkich trak ta tów  naglić będzie. Z resztą  kom itet 
rzym ski je s t  organem  i wyobrazicielem  rządu  turyńskiego. Jak ie  
zdanie o konwencyi ma kom itet, takie samo wyobrażenie je s t  u rządu 
włoskiego. W Bogu ty lko nadzieja, że w szystko na korzyść i t ry ­
um f Kościoła obróci.

3. W tej nadziei żyje także Ojciec św. i wcale się nie lęka
0 przyszłość Kościoła św. w jakiekolw iek stadyum  w stępuje kwe- 
s ty a  o doczesnej w ładzy Stolicy św. A ufając w Boguj do B oga 
nowe zasyłać m odły nakazuje, by  ciężkie czasy, jakie idą  na K o­
ściół św. odwrócić raczył. P rzy  sposobności uroczystego św ięta 
Matki Boskiej Różańcowej w ydał kardynał w ikaryusz K onstanty 
Patrizi następujące Invito Sagro:

„Przep isaliśm y jak  zw yczajnie w jednym  z ostatnich naszych 
Inv iti sargi publiezue odm awianie Różańca przez całą oktaw ę 
M atki Boskiej Różańcowej i upom nieliśm y wiernych, aby  w tern 
ćwiczeniu pobożnem  gorliw y udział brali d la wielkich łask , jak ie  
po wszystkie czasy z tego nabożeństw a spływały, a jak ich  dzisiaj 
tak  bardzo potrzebuje społeczeństw o i Kościół.

Oprócz zwyczajnych nabożeństw7 Ojciec św. nakazuje, aby tego 
roku  bractw a poniżej wymienione, udały  się  w processyi do Ko­
ścioła św. Maryi Minerwy, każde bractw o w dniu oznaczonym, 
aby tam  zwiedzić M atkę B oską Różańcową. W śród pochodu od- 

; mawiać będą Różaniec, *a litanie L auretańskie w tonie pokutnym  
śpiewać będą.

Jego  Świątobliwość ma nadzieję, że zbudow anie ludu, jeg o  
udział w tym  akcie religijnym  i pokutnym , m odlitwy zasyłane do 
M atki Boskiej w św iątyni, gdzie R óżaniec ma swą siedzibę i ze 
szczególniejszą uroczystością odpraw iony bywa, tym  prędzej u 
M atki Bożej w yjednają łaski nadzw yczajne, k tórych tak  bardzo 
potrzebujem y, łaski takie, jakie n iegdyś chrześcijaństw o przez te  
sam e ćwiczenia, i m odlitw y otrzym ało. Oby Różaniec za dni n a ­
szych, m ógł być ja k  zawsze bronią n ieb ieską  przeciw bezbożnym
1 piekiu i nam zapewnić przez zasługę ufności w Maryi try u m f 
religii i pokój św iata!"

36 bractw  zostało wezw anych do odprawienia przepisanych 
processyi.

N akładca i red ak to r X. Prusinow ski w G rodzisku. — Czcionkam i D rukarni T ygodnika  K atolickiego (A. Schm aedicke) w G rodzisku.


